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Wdz ię k  riiezi.&iiy dus /ę  poi 
Gdy w Parnasu wkraczam progi  . 
L u b  władnąd;  światem Ęcgi  
W i ta m  w Olimpu podwoi,
J ch  obliczem zachwycony 
Naciągnąwszy lutni strony 
Lot  móy wznosząc po nad chmary 
Uwielbiam dzielą h«.tni f r
Tam wi dzę ,  iak światy łącąy 
Dzie lność iednego  o g n iw a,
I iak słońca promień rączy 
B ezden ne  morza przeszywa.
Pa t r zę  na te wielkie dzieła 
Na  cuda w niebios pr ze s t w or ze ,  
D och  móy ie poiąć nie może 

-A t rwoga umysł zs ię ła.
Tak na Poez i i  głos tkl iwy 
W zno sz ę  myśl moią do nieba,
O potrzykroć ten szczęśliwy 

Kogo natchnął ogień F e b a l  
Kto iego mocą przeięty 
W rZL, ies ion n a d  i D n e  istoty 
Wse rcacb  nieei zapał  święty 
f t p i - o w ai a c  p o w a b y  cnoty. 
W y u z d a n e  groim <>l>ucS«
Duszóm twardym wlew , czac ie.  
Osładza brzemie kataszy 
W znieca i gasi zapały,
Siły iego nic nie skrnszy 
Jak porządek świata trwały,
Od cuikomości  daleki 
Niezl iczone  i y i e  wieki.

tfśa polaoh zlanych brwią Jndzł 
IMuza go do śpiewów badzi 
Tam on od osi do osi 
Sławę tycb mężów roznos i  
Co legli za kray swych braci 
Którym ziomków wdzięczne grono  
Z  laurów nwitą korono 
Za zwycięskie dzieła płaci .

W i e s z c z  im zapewnia wawrzyny 
€ d y  ich dzieła rezpoie ie r*

Gdyby n i e  p ien ie  Homera 
Znałby świat -Achila czyny?
G d głosząc Greków zwycięstwo 
Uświe tn i ł1 Hektora męstwo 
Co s rebrną pokryty zbroią 
Z  zwyciężoną poległ  Troią.
O wyl których w tym zawodzie 
Wdz ięczna  uwielbia oyczyzna 
N iech  wam w swobodnym narodzie 

Każdy ezłowiek sł»wę przyzna,  
Godniście iey w każdym w z g lę d z ie '  
Jak  nowy Pindar  , W ir g i l i  
Co Boskie iąwszy narzędzie 
Dzieł* swych ziomków głosili.

St. J a  sk i.

H  i s  t  ę  r  y  c  ź ii  o  t o p o g r a f i c z n e

■ W i a d o m o ś c i  o k o l i c  
(  D okończenie. )

P a l  f i  &■.

)(

/  J u ż  to od niepamiętnych czasów wsła
wiał  się las B o u l o g n e  po jed ynkami ,  któ
r e  się w krzakach tego Iasn odbywały.  Wszy-  
acy ci ,  którzy fałszywym pnnktnbonorem wie-  
d z e n i , sądzi l i ,  że mogą sobie nawzaiem ży
cie odbierać,  tamto mieli swoie zwykłe schadz
ki od czasu iak przesąd wkorzeni ł  się we Fr an
cy* > , by za fraszkę, ledno  wymówione s'ów« 
ko znnną krwią kaleczyć i zabiiać ludzi, kilka- 
tys! ęcy ttiemal w lesie B 'o n 1 o g n e tym sposobem 
zakończyło życie.  Aliści ów las nietylko 
wściekłości poiedynkniących tylekroćrązy był  
świadkiem, cień krzaków iego częstokroć ta- 
iemnice  okrywał miłości , a miłośnicy tak 
cwanych p a r t i e s  f i n e s  nachodzil i  tamże 
zupe łne  zadowolnienie.  Ze wszystkich p u 
bl icznych mieysc i rynków do przejażdżek 
Żadne tyle nie było uczęszczane: Trzeba  by.
to w śród lata widzieó owe przeiazdhi konne  
i  w po iazdach , aby wystawić sobie dokład" 
n ie  przepych Paryżonów.  Kto był naocznym 
świadkiem tego dłogiego szeregu zacząwszy
cr* pól £Iizeyskicbj aż do tego tak świetne-
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go mieysca zgromadzenia przepysznych ekwi.  
pażów, mnóstwa dz ie l jych  kóui uieżdzanych 
przez  nayzręoznieyszą młodzież  Paryzką  i 
t łumu n iez l iczonego  przechadzających się, 
k tórzy się tym widokiem zachwycal i ,  ten się 
p r z e k o n a ł ,  że się znaydował w iedney z nay- 
pie rwszyoh Stol ic  świata. . Na konieo w tym 
że  lesie. znayduie się owa sławna preeiazdka 
zwana L o  n g c h a n p  która aż do samey 
Rewolucyi  był* nayś więtnieyszą w całym Paryża 
gdz ie  we Środę,  Wielki  Czwartek i Pią tek 
okazywał *ję cały tak zwany p ięhny  świat 
t ey  Sto l icy,  ce swoim przepychem blaskiem 
i  zalotnośc ią ,  i za granicą nawet  słynęło 
L o n g c h a m p ,  w owych to dniacL wie l 
kiego  tygodnia widziano Angl ików, pod ow 
czas nietyle oszczędnych co te raz ,  umyślnie 
przyiezdzaiąoych,  aby w okazałości i wspa
niałości  szli w zawody z P a r y ż a a a m i , owi 
to  damni Wyspiarze posunęli  byli swóy prz e
pych  aż do tego stopnia , iż mieli  konie sre
brem pod ku te ,  a koła n poiazdów srebrnemi 
obwiedz ione  obręczami.  Rocznice przeiazd- 
ki  L o n g o h a m p  stawała s ię ' wy łącznie  porą 
tryumfu dla płci p ię kae y ,  naypieiwsze e le 
gantki  P a r y z k i e  szukały w sztuce dodadż 
sobie ubiorami więcey ieszcze powabów a ł o -  
żąo nśilne staranie na naypięknieysze i nay- 
bogatsze stroie,  starały się przepychem zied- 
naó sobie przyznanie przyjemności  i p iękno
ści , słowem myślały tylko nadtem by ubio
rem więoey lak samą pociągać pięknością.  
Poźniey ;  gdy w czasie Rewolucyi  boiazu i 

'  p r ze s t r ach ,  wrodzoną  wesołość z umysłów 
Francuzów wyrugowały,  wesoła ta niegdy u- 
częsczaua przeiazdka L o n g c h a m p  zamieni
ła się była pr zez  lat kilka w pustynią i samo
tność.  Aliści znowu przyiazniesyza zaświeci
ła gwiazda i ożywiła na nowo chęć ,  iah 
n iegdyś ,  do odwiedzenia  tey przechadzki.  Pa- 
ryżanie,  którzy obydwie te Epoki  przecha
dzek  w L o n g c h a m p widzieli ,  utrzymuią,  i i  
n aw e t  za czasów Ludwika i5go niebyły pią- 
knięysze i wspanialsze,  iak podczas kiedy ci 
co się przez Rewolucyią nagle zbogacili  szu
kali  roskoszy w okazywaniu swoiego inaiąt- 
hu i p rzepychu  p ie rwey im n ieznanego.  P o d 
czas Konsulatu L o n g c h a m p  nierównie gę- 
ściey zostawał odwiedzanem iak w czasie C e 
s a r s t w a ,  a gdy się to nachylało do npadku 
blask tey tak świetnie uczęszczaney prze
chadzki zaczął  g inąć ,  co się łatwo daie 
o d g a d n ą ć ,  r a z ,  ie  N a p o l e o n  SaiiJ tfielubił 
schadzek i towarzystw,  w których Francuzka 
wesołość z iego wrodzoną melaocholiczną po- 
sępuośc i f  się n ie zga dc t ła ,  powtóro  że nieu

stanne w o y n y  odciągając naymaiętnieys zyoh 
obywateli  Państwa nie pozwalały iin, iako zaję
tych służbą woyskówą mieysce to s n o i ą  ozda
biać obecnośc ią ,  a przez co i Damy nie mo
gły mieć wielhiey pobudki  znaydcwania się 
w L o n g o h a m p .  Od czasu zaś opanowania 
Stolicy przez  obce Woy sk a ,  p rzeiazdce  tey 
tylko próżne zostało imię i z d a i e ś i ę ,  że sa
mi Frsncnz i  zmartwieni  nieszczęściem swoiey 
Oyczyzny straoili smak do przepychu i okaza
łośc i ,  n edawuo iednakże iak słychać,  po
mimo powszechnie  panuiącey nędzy zaczyna to 
mieysce rozrywki znowu ćo dawnege  pr ty cho  
dzić blasku Jak  dziwnym sposobem Ludwik 
i4ty nabył ow naywspanialszy Zamek rozryw 
ki St. Cloud wraz z gęstym lasem i  czystemi 
zdr i iami  p ielęgnowani  mi drzev»am i zyżnemi 
rotami, mało iest  powszechnie  wiadome, wła- 
śoiwie zaś tak się rzecz miała.

Zamek ten iuż od dawna posiadał  maję
tny dzierzaWca skarbowy H e r v a r d ,  on to 
Ogród  Angielski  znacznie rozszerzył ,  i na 
ozdobien ie  pokoiów ogromne summy był łożył  
W  tern niespodzianie  podobało  się Krolowi 
kupić i potym darować ten Zamek B r a t u  
swoiemu M o n s i e u r .  Odkrył  swoie życzenie 
Kardynałowi Mazariniemu, który wziął to Da 

siebie, i r  t e z  tę tak nakierował ,  aby się ta 
maiętnóść Krolowi iak nsytauiey i i ę  dostała. M i
nister,  któremn na em zależy, aby się podo
bać swoiemu P a n u ,  nie wiele zwykł uważać 
na zysk lub stratę prywatnego i tak Kardy
nał  rozkazał  zawołać dzie rżawcę  skarbowego 
H e r v a r d a  i oświadczył  mu bardzo ozięble 
iż chociaż wprawdzie  iest  myślą Nayiaśniey- 
szego P a n a ,  aby ci którym korzyść ® podat
ków i samokupiectwa n n i e  tylko Die 
szkodowali ,  lecz nawet  i znacznie zyskiwali,  
ależ Jego  Królewska Mość spostrzega z nay- 
większem swoim n ie z a d o w o l n i e n i e u , iż ci 
poda tkowi  poborcy drażnią i gorszą lud i tak 
b iedny  niestosowną okazałością i nienmiarko- 
waneini wydatkami , z ląd szozegulniey JKM. 
powodowany iest do oświadczenia P. H e r v a r -  
d o w i  swoią niechęć,  że tak niesłychanie wiel
kie summy wydaie na urządzenie  i upiększe
nie S t. C l o u d .  Dzierżawca  docho dów ,  za
dziwiony w naywyższym s topniu,  równie  
wielka iako i niespodzianą naganą,  zaczął się 
un iewinniać  i zapewniać K a r d y n a ł a ,  i i  ku
pno tey maiętnośoi ,  iako leż koszta na zabu
dowanie i upiększenie ouey niewynoszą wię
cey iak iooooo.. f lanków , a snmtna ta którą 
wyłożył, nie  obciąża sumienia iego,  ponieważ 
przy dobrym gospodarstwie ma dość znaczny 
inaiąteh, nareśćie gotów iest przekonać J e g o



Eimnencyi  Bachankami i rei  astrami. Kardy
na ł  miasto uchwycenia gó za słówko i p r zy 
muszenia go tym sposobem do zniszszenia 
nayznaczrieyszey częśoi rachunków,  których 
H'ewvpadałoby mu iuź więcey pokazywać ,  n- 
dał iak gdyby s łowom iego zu pe łną Uaw ł 
wiarę,  okazał ś>ę bydź innym cz łowiekiem,  
był  nadzwyczaynie grzecznym i przyrzekł  tnn, 
iż  Królowi przedstawi prawdziwy st&n rzeczy 
i tym sposobem odwroci  niesłuszne podey-  , 
rżenie.

Król zaś sam,  gdy  wkrótce potem wi
dział  P. H e  r / a i d >  nie omieszkał bydź dla nie
go  aprzeyajyui a co podchlebiało prożnośći  
tego człowiekr  bardzo,  prócz tego n ieopn-  
ścił K a r d y n a ł  p rzez  dwa miesiące upaiać 
go naypoinyslnieyszemi nadziejami,  nakonieo; 
odkrył  swóy zamysł  w te i łowa: Król w z a 
miarze zrobienia Bra ta  swoiemu tnałeńkiey 
darowizny zwróc i łóczy na Sr. C I o n d, zaleca
jący się bliskością Stolicy i pięknem położeniem 
i p rze to radzi  mn> aby posiadłość tę Nayia- 
śuieyszeinu P a n a  ods tą p i ł ,  a co się tycze 
zap ła ty ,  ta iak się łacwc domyśleć może 
będz ie  Królewską.

Chooiaż to zagadnienie  było trochę zmie
szało H e r v a r  d a, i edŁakże powodowany czę
ścią ncdziefą uzyskania łaski Królewshiey, czę
ścią boi tźnią,  by oney nie ntr sci ł  sprzeciwie
n iem s i ę ,  umyślił  żądaniem K a r d y n a ł a  za- 
dosyć uczynić,  i w nadziejo spcTdziewanyoh ko- 
rźyści  maio znae .ącą  chętnie zrobić ofiarę. Na
s tępującego dnia z raz został  do Ministra zawo
łan y m ,  przyjęty obłudną g rzecznośc ią ,  którą 
tenże  doskenale umiał ndawać,  p e d a ł  dz ie r
żawcy u g o l ę  przedaży,  do k tórey nio Więcey 
prócz  p o d p i t a  brakowało.

Wystawić  sobie łatwo można było za
dz iwienie  d e r n i d i ,  gdy sie przekonał ,  -iż 
Zamek ów w tey ugodzie  tylko i5ooos .  f ran
ków oceniono  i gdy nyrźał  summę o wiele 
Binieyszą iak iego samego ten Zamek przed  kil- 
łtn laty kosz tował,  w pierwszey chwili  nie- 
chciał  na to żadnym sposobem, pozwol ić,  r.a- 
reśc ie  zamilkł,  gdy ma K a r d y n a ł  pierwszą 
prz ypo mn ia ł  rozmowę i p rzed. tawił ,  iż Król 
się ieszcze nadto boynem oka/u ie ,  że urn 3c;ą„ 
część więcey za posiadłość p ła c i ,  tak Oney 
war tość wyndsi;  dodając iż JK. Mość nąytno- 
cniey się obrazi; i sądzić będzie,  że go albo 
p ie rw ey  albo teraz oszukać chc iano ,  p r z e 
konany H e r v a r d  koniecznością zezwolenia  
Ha tę kupno,  podpisał  ngodę.

Król dowiodziawszy się poźuiey iakiego 
pods tępu Minister  ożył, aby żądaniom iego 
dogodzić ,  chcąc pccteszyó nieiatto P.  I i e r -

v a r d » ,  rozkazał  mc ieszcze dopłacić Scooc 
f r -nk ów ,  i nadto nową nadał  mu s łużbę ,  
która mu znaczne przynosiła korzyści. W s«- 
rney rzeczy umiał H e r v a r d  korzystać z ręcz
nie z łaski krolewskićy ,  n t  -którą sobie po
wolnością zasłużył,  w krotce albowiem otrzy- 
m*ł Urząd jeuera lnego Kontrolora.

R.  . . . . .  I.
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M o d t  w W i r g i n i i  
z  S a m o r o d n e ?  S k a ł y .

Wiigin i ią  Prowinoyia Zie dnoczorycb  Sta
nów Amezyki pó. łnoctey ,  posiadi. między in» 
nemi rot l i cznemi  osobliwościami iedno z nay- 
wspanialszyc’ dz ie ł  przyrodzenia,  sławny 
most skalisty, od k tórego ccły k tnión  swoitł 
otrzymał nazwisko.  Nikt  t egó mostu tak do
kładnie nie opisał ,  iak Angl ik W c l d  a pr ze 
to się iego opisania t rzymamy

Most ów znaydnie się blisko o  mil i«„ 
( Angiel skich)  od F i n  w a n n y  i p r awie o ty
leż od gór niebieskich.  Łączy ó a  głębok.j  
rozpadl inę  w górze podobnoś wielkim zda
rzeniem natury przedartey.  Od wierzoha  d® 
samego dola owa rozpadl ina  ma prawie  mil  
dwie szerokości ,  a głębia odmienia się w s to
sunku wysokośoi góry.  Tam gdzię g ó r ;  i e . t  
ńaywjższa rozpadlina trzyma 3q® stóp g łębe-  
kości ,  równie i szerokość nie  iest  wszędzie 
równa  lecz ku wierzchołków iest  nayszersza.

Ze  ściany rozpsdnione  tey  góry  niegdyś 
były złączone, okazuie się tak z tego, iż ster
czące kawały skał w ieduey połowie  góry te
go samego są kształci  co wklęsłości w dra-  
giey., lahoteż te same i j ednakowe tą war-  
sztwy z iemi ,  piasku i gl iny w Obydwóch 
goracb.

Łuk C Arkada } mostu, składa się z twar- 
dey massy skalistey, lab też  może i z spojo
nych tak szczelnie  kamieni,  że się zdale bydź 
iednego kawała n t»orem.  W  czasie rozstąpie
nia-się tey góry ta urasta mos towe kamienista 
według wszelkiego podobieńs twa stała się 
przykryciem rozpadl iny  dla tego,  iż z i edney 
strony do skały a z drugiey do ziemi przy
pierała.  Przynaytnniey , iak mowi W e l d  
większe iest  powyższego domysłtr podobień  
stwo nizl i  t e ,  że góra w tein tnieysen , gdzie 
się most znayduie  nie miała się roeeyść ,  Inb 
żeby woda ten o twór  miał.  zrządzi.:.

Drogą, ka tema mostowi idzie gęstym la
sem przez pagórek, na który destawszy się 
raptem drzewa snikaij i  wnet potem o kilka
a
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he kroków nsyokropniezsze przepaść tvidisieó 
lig da e . podrożmy przestrasz,ony ledAie  co 
i jg p» ? ■> y pr» ** ciebie,  Sadzać bydż dzie
leni wyobrażenia i u ż się znaydoie na samem 
mus, if, Z iedney Ul ko strony można do 
brzegu  tego maski bez niebespiecaenstwą 
przybl iżyć ni;r, sch ' l ić  i pros topadle ^ p r z e 
paść s oyrzeć , ponieważ skała sa ina a  poręcz 
kształci ,  le z z drugiey n iemożnaby tegV n- 
czynić ,  alhow em ta iest  zupe łn ie  giadką i 
Z środaa dro i aż dó samego brzegu jachylo- 
n ą  spadzistość ma i wielkieaii  zarosła drzew ami 
Hay więcey sosna.i i  i ęędrami.  Ho o nic Była 
■iegdyś i druga strona wielkiemi drzewami 
zarosła tak, iż inoiua było prze/ść przez  most 
niewiedząo nawet,  i e  się, na nim było ,  on. 
bowiem 8 0 . stóp szerokości,  ciekawi jednakże 
pościnal i  te drzewa dla widzenia iah one w 
przepaść  lecą.

O kilka stóp o l mosta między ogroinne- 
n i  skałami i drzewami , kręci się aż do sęme- 
go dołu wazka seieżka wzdłuż iedney ściany 
a . t u  widok staie się zachwycaięcym wielkim 
i  oka ła łyui ,  oraz z tąd osobliwym, iż wszyst
ko się zdaię bydź rękami ludzhiemi i dłutem 
w y k u te ,  naywiększa wysokeśę ino*tu trzyma 
2 i3 .  grnbości  eaś Inku.  4° st®p. M»ły stru- 

*myk P o t o k  C e d r o w y  zwany, szumi między 
•kałami rozpadlina i  dodaie temu widowisko
wi tem więcey piękności i życia,

Toż  hoło samego mostu raptownie i Stru- 
myh 1 rozpadl ina  się skręca, dla tegoteż stoiąo 
Da dole i patrząc przez rozpadl inę ,  mcżna 
tylko widzieć ńa t5o stóp w odległości.  R o z 
padlina tedy n e iest  rowDą lak P. J e f e r -  
•  o n  mówi i nię hończy s ię  pięknem wido
kiem na góry północne.  Obydwie  s’ciany bo
czne  tey rozpadl iny są gęsto drzewami zaro- 
• łe,  między htóremi w»no*zj się tu i owĄ^ie 
wielkie massy skaf wapiennych.

Jeszcze wspanialszy okaznie się widok 
Z wierzchołhha wielkich kawałów skał ,  któ
re  w rozpadl inie o 5o stóp niżey iah most 
s te r cza ,  z tąd widać 1 tuk w całey swoiey .0 - 
kazałości  i pięknośc i ,  a razem i przepaść rad  
l i t ś r j  się wznosi .

IV I.

K o b i e t a .
T r y i o l e t  K. B*rod z i ń s h i e g o

( z Tygodnika Polskiego„ ) 
Trzy razy żyiąc na święcie,
Świat  cały tulisz do łona;

Przy  piersiach matki  iak d z i e c l e ,  
Szczęśliwa, nie w iesz  o sw ie c i e .  
Kochanka tuląc do łona,
Jak w-świecie w.nim z»:upios«j  
Z a p o m n i s z  wcale o‘ś w ie ‘c ie j  
h  tuląc własne twe dziecię,
Świat  cały tulisz do łona.

T e a t r  w  L  w  o  w  i e .
«t'. Marca dano pierwsze przeds tawienie  

Tżajeoyi w 5 alytaoh z F r a n c u z k i e g > P. Rayuó-  
nrd,  pćżez K. Brodzińskiego wierszem pr /p-  
łożoney pod  Tytałem T e ui p 1 a r y i u s z e. 0-. 
snowa z dzieiów, zakon Templaryioszów zo- 
staie zniesiony pr„tz F i l i p a  p i ę k n e g o ,  
firola Francyi; pomimo wielkości'  charakteru 
i cnoty tych Zakonników, pomimo wzię tośc j ,  
którą n ludu miel1, pomimo starań Królowey 
daie się F i l i p  uwieść fałszywym podnie tom 
swoiego Ministra OTarignego, złośliwym in
trygom inkwizytora,  a na roicie swoiey wła
s n e /  stabośei i wskazuie ich na spa len ie— 
Tłnmaćz dał na początku swego dzieła ub 
szerną wiadomośó o Templaryiuaza’ h, z nipy 
można dowiedzieć o szczegółach wiele obja
śnienia daiąćycb względem tego Zs,kono. Cha
raktery ni których osób działaiących zasłu- 
guią na uwagę . ,  W  iakiraże ' świet le nie-  
przedstawia się J  a h 6 b M o 1 a i Wie lk i  mistrz. 
Templaryiuszów ? mąż ten slacbetny 1 oddycha
jący samą c n o t ą ,  którego cale życie iest pa
smem świętey bogoboyności  i poświęcania 
się dla oyozyzny , wytrzymuie cały ciężar 
nieszczęść i postępuje « wypogodzonym 
czo łem,  pe łen  bohaterskiey wielkości na  
stos przygotowany.  Młody M a r y g  r. 1 odmien
ny tak w czynail^, lak i w sposobie myśle
nia od swego o y c a , n ie  daie śie pociągnąć 
żadney ewodniczey pODęcie , lecz mnier* 
wraz » Teulplary uszami , tak bowiem nakazu
ją inu iego obowiązki ,  honor  i podz iwia
n ie  -nad femi ofiarami fanatyzmu i oszczer 
stwa; Z resztą charakter wszystkich Teui - 
plaryiuszów iest z chlubą dla nich odznaczony.  
T e  sztukę chwal i* ,  byłoby to puwta tzać 
zdanie  wszystkich , tłumacz umiał ią p rze
lać w nasz ięzyk swym dobitnym i p r acow i
tym piórem. Wystawa odpowiedziała no- 
■wadze sztuki , która zpowszehnem upodo
baniem przyiętą była.

Redakcyia F. K r a l  t e r a .  *— Drukiem J. P i  1 l e i  a.


